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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Process przeciw Polakom.

S i e d r a d z i e s i ą t e  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  d. 17-  L i s t o p a d a .

W  czasie p rze rw y  posiedzenia około godziny 1 1 .  p rzy by w ają  z cel 
swoich obżałowaui na salę i zabierają  miejsca w pierwszej połowie posie­
dzenia nicobsadzone. J e s t  ich jeszcze blisko 2 0 0 .  Publiczności ty le ,  co 
na p ierwszem posiedzeniu. Sszególniej natłok jes t  wielki w trybunie.

Prezes w zy w a  p rok u ra to ra  do uzasadnienia wniosków względem obźa- 
ło w an ych  P e th ie ra ,  J .  Mullera ,  M . W ysock iego ,  Łuczyńskiego i Kara­

sińskiego.
P an  Bertrab  w  zastępstwie p rakura to ra  oświadcza, że skargę przeciw 

P e th ie ro w i ,  Łuczyńskiemu cofa, ponieważ nie może je j oprzeć na zezna­
niach św iadków  wiarogodnych. Co się zaś tyczy  Karasińskiego, na jw ię ­
kszą  p rzyw ięzu je  w agę  do podań Emiliana Moszczeńskiego, ponieważ one 
nie znajdu ją  się zamieszczone w  ow ych  p ro to k u ła c h , k tóre  E. Moszczcński 
i obrońcy  uznali za po d ro b ion e , i zgadzają się zupełnie z zeznaniami innych  
św iadków . R akow ski i obżałow any poczynili zeznania różne o pistoletach, 
a w ięc okoliczność ta została w ym yślon ą  przez obżałowanego. Co dwaj 
ś w ia d k o w ie  M iehle  i W a c h ę  zeznali  o treści l is tu  , zgadza  s ię  z u p e łn ie  z p o ­
daniami E. Moszczeńskiego. Karasiński przeto rozm awiał o r e w o lu c j i ,  ja -  
k ie j ,  nie pow iada ł,  ale dorozumieć się m ożna ,  że o tak ie j ,  k tóra  miała na 
eelu przyw rócenie  Polski w p rzcdzozbiorow ych  granicach, posiadał b roń .  
Pan  Bertrab  wnosi tedy o uznanie Karasińskiego w innym  zbrodni k ra ju  
w ed ług  §§• 9 3 .  i 9 5 .

Następnie wstaje p ro ku ra to r  W entzel i temi s ło w y  uzasadnia swe w nio­
ski przeciw  Jakóbow i Mullerowi i Michałowi W y so c k ie m u :  ograniczam się 
na p rzy toczonych  w skardze faktach przeciw obu obżałow anym . Przytćm 
po jrzę  jeszcze raz na w y p ad k i ,  jakie o trzym aliśm y z tych siedmdziesiąt 
i jeden posiedzeń. Urząd prokuratorski ściśle przestrzega tej zasady :  że 
ak t oskarżenia przeciw wszystk im obżałowanym je s t  całością, że nic z niego 
nie da się wyjąć. Przekonanie  prześwietnego sądu  zasadzać się ma według 
p raw a  z 1 7 .  Lipca na w rażen iu ,  jakie uczyniły  wszystkie posiedzenia na 
nim. W in a  obżałow anych  p 0d nr. 2 5 1 -  i 2 5 2 .  nie w y p ły w a  z samych 
fak tów  tam p rzy to c zo n y ch , ale jeszcze z całego obrazu  w yp adk ów . W i ­
dzieliśmy, że źródła całego przedsięwzięcia szukać należy w einigracyi i przez 
n ią  u tw orzonera  tow arzys tw ie  demokratycznem. C harak te rystyczn ie  nam 
opisał L udw ik  Mirosławski t r zy  działy ; które przedsięwzięcie to przebie­
gało. Za p ie rw szy  dz ia ł ,  po(j a} p r o p a g a n d ę .  O brońcy w y rze k li ,  że 
uczucia i zasady nie są  karogodne. Z dum ą  pow tarzam  to samo z tego 
miejsca. G dyby  rzecz p rzy  zasadach pozostała ,  nie by libyśm y się tu  zgro­
madzali. Ale p rzy  propagandzie nie pozostało. Z propagandy  przejście 
nastąp iło  do sp rzy s iężen ia , a przezto zbliżono się do ostatecznego celu, do 
rew olucyi .  W idzieliśm y oznaczone w y p adk i ,  jako  przedsięwzięcie na Sta- 
rog rod  i Poznań. P rześw ie tny  sąd przekonał się z ap ew n e ,  że przedsię­
wzięcie istniało, którego celem było, p rzyw rócen ie  daw nej Polski i oder­
wanie ki lku części od kraju  pruskiego zapomocą ś rodków  gw ałtow nych . 
Z tąd  w yw iodłem  zbrodnię  kraju . T eraz przechodzę do obżałow anych Ja- 
kóba Miillera .i Michała W ysockiego. G łów nym  dow odem  są zeznania 
świadka Kunickiego. Dawniej w śledztwie p rzedw stępnćm  poczynił zu­
pełne zeznania ,  dziś zaś nieco ograniczone, a przeciw W ysock iem u wielu 
rzeczy nie p rzypom niał sobie. Lecz znaczny czas u p ły n ą ł  pomiędzy p ie rw ­
szem a ostatniem zeznaniem, ła tw ą  być przeto może rzeczą ,  że n i e j e d n o  
zapom niał ,  a ztąd wnioskować nie inożna o jego niewiarogodności. Lubo 
na Zielińskiego św iadectwach nie zawsze można polegać, toż samo i na po­
daniach Emiliana Moszczeńskiego, a |e w  tym  razie zgadzają się obadwaj ze 
sobą ta k ,  że do ich zeznań je s t  p rzy w iązana  w iaro go dn ość ,  a więc prze­

ciw W ysock iem u M. i Miillerowi J a k ó b o w i pow inna być w yrzeczona kara  
według §g. 9 3 .  i 9 6 .  p raw a karnego.

Pan Diitschke obrońca Pethiera i Ł uczyńsk iego  wnosi o ich niezwłoczne 

wypuszczenie.
Pan F urbach  przem awia w obronie Jakó ba  Mullera i do w o dz i ,  że p ro ­

k u ra to r  wcale nie okazał ,  iż obżałow any starał się skłonić Kunickiego do 
rew olucyi.  Podoficer Kunicki nie zasługuje na w ia rę ,  by ł  czternaście razy  
karany  za różne p rzes tęps tw a ,  a naw et za podejrzenie o złodziejs two p rze ­
niesiony został do drugiej klassy, wziął od policyi 2 5  tal. za śpiegowamc, 
dziś naw et nie przypom niał sobie dawniejszych zeznań i ty lko po tw ierdza ł 
odczytane mu zeznania dawniejsze. T o ż  samo powiedzieć należy o podfi- 
cerze Zielińskim. Do Emiliana Moszczeńskiego doniesień rów nie  żadnej 
wagi p rzy  więzy wać nie można. Z tych p o w o dó w  w nosi o uznanie obżaT 
iowanego niewinnym .

Pan Szuman stawa w  obronie W ysockiego , okazu je ,  że świadkowie 
przeciw niemu użyc i ,  nie zasługują  na w iarę  i dla tego wnosi o uznanie 
obżałowanego n iew innym  i o w ypuszczenie  bezzwłoczne z więzienia.

P a n  Deycks przemawia w  obronie obżałowanego Karasińskiego:
M oi panowie 1 Z arzucam y F ran cu zo m , że nie umieją  zakładać kolonii 

i słusznie. Zdobyli najpiękniejsze k ra je ,  k tóre  teraz Anglicy spokojnie 
dz ie rzą  i o d n o sz ą  korzyści z ich zw ycięztwa. P ros ty  p o w ó d ,  Francuzi 
chcą wszędzie nad Francuzami jeno panow ać ,  nie umieją szanować narodo­
wości podbitych narodów , rozporządzeniami swemi b u rz ą ,  a chcąc p rz y  
najlepszych chęciach wszystkim dogodzić ,  p su ją  wszystko.

Zgasły  król nasz poznał tru dn ośc i ,  jak ie  się nasuw ają  rządow i niemie­
ckiemu w  obec obcego pokolenia i dla tego zaręczył w  najw yższym  patencie 
z 1 5 .  Maja 1 8 1 5 -  p rzy  za jm owaniu  W .  Ks. Poznańskiego Polakom opiekę 
ich narodowości i języ ka !

Jeżeli mimo to najw yższe  postanow ien ie ,  z pow od u  rozmaitości ż y ­
w io łów , w stosunkach rządu do mieszkańców W .  Ks. Poznańskiego o ka­
zuje się pew na disharmonia pomiędzy wszystkiemi klassami mieszkańców, 
p ow inniśm y się wystrzegać od przenoszenia bez po trzeby  podobnych  poja- 
w ó w  w  dziedzinę p raw a karnego, a tera bardziej od dopatrzenia  w  nich 
zbrodni kraju.

Z tego widoku moi panow ie ,  zapa tryw ałem  się na śledztwo obecne i 
broniłem obżałowanych.

Akt oskarżenia tymczasem z dogm atyczną  ścisłością stara się jeszcze dziś 
u trzym ać  systemat zbrodni k ra ju  w tej sprawie.

P ro k u ra to r  dowodzi po p r o s t u : podziai Polski obudzą nieustannie w 
polskim narodzie życzenia i nadzieje oswobodzenia i połączenia się. W a r ­

s z a w s k a  rew olucya r. 1 8 3 0 -  na krótk i czas dała wolność Polakom. P o  u- 
padku  W a r s z a w y  opuściła Polskę znaczna liczba P olaków  i udała  się do 
F rancyi .  Utworzyli tam ciało polityczne, którego celem je s t  p rzyw rócen ie  
Polski i wysełanie em issaryuszów  do dawniejszych k ra jó w  polskich dla 
u trzym ania  życzeń i nadziei w odzyskaniu wolności. Dziś p ro k u ra to r  p o ­
w tó rz y ł ,  że za źródło  wszystkich w ypadków  uw aża to w a rz y s tw o  demo­
k ra tyczne ,  ze z dum ą uznaje ,  że u nas uczucia i zasady nie są  karogodnemi. 
G dyby  to zdanie podzielał urząd prokuratorsk i od samego począ tku ,  nie 
czyta libyśm y w  akcie oskarżenia o miłości do o jczyzny , o podzielaniu zasad 
dem o k ra ty c zn y c h , jako faktach oskarżających.

Moi panow ie! W łaśc iw esprzys ięźen ie  było  dopiero w ostatnim tygodniu  
przedmiotem śledztwa. 1 zapraw dę  bez sku t ku!  P ro ku ra to r  nie dow iódł 
że w rozmaitych powiatach is tniało sprzysięźenie ,  celem w ysw obodzenia  
polskiej o jczy zny ,  a sku tków  sprzysiężenia  dopatruje w w ypadkach  staro- 
grodzkich i poznańskich. P rz y  rospraw ach  nad temi wypadkami starałem 
się okazać ,  że uiemasz łączności między temi wypadkami a zabiegami to ­
w a rzy s tw a  demokratycznego. Przypominacie  $obie moi panow ie  o w ą  w iarę  
pod  S ta rogrodem , k tó ra  w ypowiedzia ła  posłuszeństwo sw ojem u d ow ódzcy
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i niechciała ze snu  zbudzić starogrodzkich  mieszkańców. W  Poznaniu  zas' 
chodziło ty lko  o oswobodzenie w ięźn ió w  politycznych. Nie dostaje więc 
tyra  zamaehom zamiaru zmiany u s ta w y  lub godzenia na życie lub w olność  
panującego .

P ro k u ra to r  d o p a try w a ł  zbrodni kraju  w  najrozmaitszych pojawacb. 
W id z im y  zbrodnię  k ra ju  w  podpisan iu  manifestu demokratycznego w  roku  
4 8 3 6 .  w  narzekaniu  starca w  K rakowie na wojsko austryackie  obsadzające 
m iasto , w idzim y j ą  na chorągw i w iary  zgromadzonej pod Starogrodera, 
w  przedsięwzięciu uczn iów  poznańskiego g im nazyum , k tó rzy  opow iadając 
so b ie ,  ze dziś z d o b y tą  będzie forteca, k ładą  się spać pokojnie. Ó w  czekał 
w  stodole chłopa Kaczmarka w  górczynie  na puszczenie rakie ty , tamtego 
w id zą  3 .  M arca wieczorem jako kucharza  z nożem kuchennym  na ulicy 
w  P o z n a n iu ,  innego jeszcze obracającego k o ło ,  na k tó ry m  ostrzą  nóż, 
a naw e t skórk i od cy tryn  przed T ro janow skiego  domem mają dow odzić  
zb ro d n i  k ra ju .

P odobnie  rzecz się ma z Karasińskim. B y ł  on do rzą d u  p rzy w iązany m , 
j a k  to dziś jeden ze1 św iadków  zeznał. Pożyczy ł dw a pistolety do ćwiczenia 
się w  strzelaniu i pisze dla tego l i s t , tłnmacząc się dla czego się ćwiczył 
w  strzelaniu. W  ogóle p ra w d ą  j e s t ,  że kto bez wezwania się t łumaczy, 
tein samem siebie o b w in ia ,  ale obżałow any musiał się po a resz tow aniu  
swem w ytłu m aczy ć  przed przełożonym. Moszczeński Emilian nie umie 
po n iem iecku, a denuncyacye jego spisano z nim po n iem iecku , jem u  zre­
sz tą  w ierzyć  nie można, podobnie ja k  Zielińskiemu, k tó ry  dopiero w ówczas 
p rzys ięgę  z łoży ł  na zeznania sw e ,  gdy  mu kap. W e d c l l  zagroził więzieniem. 
Rzecz j a s n a ,  co o takiem zeznaniu sądzić należy.

Ś ledzono z nadzw yczajną  pilnością jego zachowania się w  życiu i p rze ­
konano  s ię ,  żc by ł go rl iw ym  katolikiem i pilnie chodził do kościoła. Z w r a ­
cam uw agę na przesadzoną ścisłość w  dochodzeniu.

P r e z e s :  ak t oskarżenia wcale się do tego n ieodw oływ al.
D eycks:  zw racam na to uw ag ę  w  interessie  obrony.
K iedy  p rz y  takiej troskliwości nic nie o d k ry to ,  przeto  uw ie rzyć  należy 

cz łow iekowi, k tó ry  swej chorągw i by ł  zawsze w iernym , że jest n iew innym .
0  to  też w noszę  i o w ypuszczenie  go niezwłoczne na wolność.

J e s t  to ostatni z 2 5 4  obza łow anych  i p rzy  tej sposobności przemawiam 
za w szystkim i obz.. Obecne śledztwo je s t  nieszczęściem, w praw dzie  nienaj- 
większem, ale nie ostatniem tego narodu .  P ro k u ra to r  w y rzek ł  dziś, że zasady
1 uczucia nie mają być  oska rżane ,  g d y b y  rządy  jednek  chciały je  ścigać, 
natenczas trzebaby  n a ró d  w ytępić .

P reze s :  P rze rw i j  pan  te uw ag i.
D ey cks :  Po lacy  przelewali k r e w  sw o ją  za Niemcy, za E u ro p ę ,  nie 

żądali w d zięcznośc i, nie o trzymali też jej od świata. Ale oni żądają  sp ra ­
wiedliwości i tej żądam w  ich imieniu jak  najuroczyściej.

P a n  W e n z e l  pow sta je  i mówi z widocznem w zruszen iem :
Na pierwszem posiedzeniu zw róciłem  uw agę na ważność tej sp r a w y ,  

dziś mnie p o w od u je  obrona  ostatnia do uczynienia u w ag i ,  że w y ją tk i  z oska­
rżenia w  niej przytoczone na żart zakraw ają . Nie rozbieram ich pod w zglę­
dem p ra w n y m ,  ale że ro z p ra w y  toczą się publicznie ,  przeto też wręcz na 
nie odpowiadam. O w e w y ją tk i  nie zgadzają się z aktem oskarżen ia ,  p u ­
bliczna opinia zapew ne najlepiej to osądzi. Dalej p ow ied z ia n o , że b y ło by  
szczęściem, g d y b y  uczuć i zasad ju ż  dawniej nie ścigano. Ja  zaś o św iad­
czy łem , że u  nas zasady nie są  p oczy ty w an e  za zbrodnie ,  czy temu zado- 
syć  uczyniono  w  skardze ,  publiczna opinia osądzi.

Deycks. Moi panow ie! ośw iadezam , że to je s t  błędem , kiedy mnie 
k to  obwinia o nieścisłość, przytaczam miejsca z aktu oskarżenia: on był 
g o r l iw ym  Polak iem , oddaw na zajm owała go na rodow ość  itd. T o  mnie sp o ­
w o d o w a ło  do oświadczenia ,  że z uczuć i zasad u k u to  podejrzenia.

N igdy  mi nie w padło  na myśl czynić igraszki podczas obrony ,  a jeżeli 
w y ją tk i  p rzy toczone  z aktu oskarżenia zary  w ają  na żar ty ,  w tein zapraw dę  
nie je s t  m oja w ina.

P rez e s :  Czyli k tó ry  z panów  obrońców  ma co ogólnego do nadmienie­
n ia ?  — O brońcy  w sta ją  w  milczeniu i składają ukłon sądowi.

P rez e s :  P o s i e d z e n i a  ogłaszam za ukończone; dzień do ogłoszenia w y ­
r o k u  nie może dziś b yć  w yznaczony .

Posiedzenie zamknięto o pierwszej godzinie z południa.

B e r l i n ,  d. 2 2 .  Listopada. —  D otychczasow y assessor sądu ziemsko- 
miejskiego w Grodzisku N e u  h  a u s , został zamianow any kornmissarzcm sp ra ­
wiedliwości p rzy  niższym sądzie w  Liibben.

N ajjaśniejszy  pan jako  książę neuenburgsk i w y d a ł  następujące postano­

w ien ie :
»My F r y d e r y k  Wilhelm IV. /  łaski bożej król p r u s k i , panujący  książę  

N euenburgu  i V alendisu  i t. d. nasze łaskaw e p o z d r o w ie n ie !»
« P o w z ią w sz y  w iadom ość ,  o uchwale zapadłej na posiedzeniu ciała p ra ­

w odawczego w dniu 2 9 -  Października r. b., k tóra zapowiada ueutrainość 
k ra ju  w ciągu rozpoczętej teraz w ojny  dom ow ej w Szw ajcary i i mając do­
niesienie o zgodzeniu się na  tę uchwałę m i a s t , duchow ieństw a i przedniej- 
szych organów  k ra ju ,  ośw iadczam y ninieiszem: że p o w o d y ,  które nakło­
n i ły  ciało p raw odaw cze  do tej u c h w a ły ,  uznajemy za zupełnie  s łuszne; 
w  sku tek  zaś tego i że s tanowiska ja k o  mający na jw y ższą  w ładzę  księstwa

(S o uv era in ) ,  uchw ałę  tę z własnego p opędu  ra tyfikujemy i zatwierdzamy, 
a następnie nasze księstwo noucnburgskie i valendiskie za kraj neu tra lny  
i n ie tykalny, na cały ciąg obecnej w o jn y  domowej ogłaszamy w  ten sposób, 
jak  ta neutralność i nietykalność od ciała praw odawczego i rady  rządow ej 
neuenburgskiej je s t  rozum ianą  i wykładaną.*

♦ O ryginał s tanow iący  dok um en t ,  podpisaliśmy własnoręcznie i kazaliś­
my go przypieczętow ać naszą kró lew ską pieczęcią .»

• Dan w Berlinie dziewiętnastego L is topada ,  w  roku  zbawienia tysiąc 
ośmset czterdziestego siodmego a w  osmyin naszych rządów .*

W I A D O M O Ś C I  m m M C Z N E .
R o s s y a.

W i a d  o m o ś c i  z K a u k a z u . —  Przez wzniesienie w  roku  bież. now ej 
stanicy u p rzep raw y  Ach-Barzoj na rzece A ssie ,  nieuległe nam dotąd  plemię 
K arab u lak ów  utraciło  zyzne ró w n in y ,  ciągnące się po obu  brzegach tej rzeki. 
T e n  p u nk t  p rzo d o w y ,  ścieśniając gó ra l i ,  musiał zw rócić  na siebie ich u w a ­
gę. Dnia 2 3 .  W rześn ia  r. b . , niezliczone ich t łum y z 8 p roporcam i,  nagle 
ukazały  się z przyległego lasu i w  jednej chwili o toczyw szy  dokoła stanicę 
zaję ły  pasące się w  pobliskości bydło. D owodzący  rezorwam i nad rzeką 
A ssą ,  podpu łkow nik  jeneralnego sztabu G ro sm an , ru szy ł  szybko na spo­
tkanie nieprzyjaciela , odbił mu zdobycz i w spar ty  przez pu łkow nika  Slep- 
cowa , w y p a r ł  nieprzyjaciela za A ssę i ścigał go aż do samego szczytu  gó r  
czarnych. Górale stracili w  zabitych przeszło 1 0 0  ludzi, 1 proporzec, 7 3  
koni i wiele broni. Z naszej s t ro n y  zginęło 7  k o zak ów , ran ionych  1 3 ,  
ko n tu zyonow anych  6 .  Po  zdobyciu  aułu Sa lty ,  w Dagestanie w szystko  
zostawało w  spoko juośc i;  pozostałe jeszcze w  zebraniu  oddziały  n iep rzy ja ­
cielskie, rozesz ły  się po domach. Szamil zaś sam u k ry ł  się w  W edenie .  
W  dniu 6  Października oddział Sainurski w y ru sz y ł  do C udach aru ,  gdzie 
g łó w n o-d ow o d zący  znalazł ju ż  osiedlonych około 3 0 0  familii. Dla ich 
zasłony, a bardziej dla zapewnienia  komunikacyi Kura ach u z północnym 
Dagestanem, pozostaw iono  tam jeden batalion p iechoty i jedno  działo; wojsko 
to  rozlokow ało  się w  oddzielnym fo lw a rk u ;  k tó ry  bezzwłocznie został 
u forty fikowanym . Zc w szystk ich  s tron  o trzym ujem y wieści, że upadek 
S a ł ty  w y w a r ł  s i lny  postrach  na w szystkie  plemiona górali i zachwiał mocno 
zaufanie mieszkańców D agestanu w  Szainilu ,  pod okiem którego w brew  
wszelkiera jego przys ięgom  i ob ie tn icom , pob itą  została na g łow ę  mężna 
załoga i zniszczone do szczętu w arow n ie  i wieże uw ażane w  górach  za 
n iedostępne. — W  dn iu  9 g o  Października g łów no -d o w o d zący  p rz y b y ł  do 
1 euiir-C han-Szury  w raz  dow odzcą  oddziału Samurskicgo, jenera ł- It i tnan tcm  
księciem a rg u ty ń sk im -D o łg o ru k iem , praw ie  zupełnie w yleczonym  z o t rzy ­

manej n iedaw no rany .  — W  dniu  15. Października r, b. książę W o ro n co w  
udał się p rzez Czir- J u r t ,  W n ie z a p n ę ,  H a só w -Ju r t  i Taszkicu  do W Jadi-  
kaukazu. Z  liczby mieszkażców C u d ah aru ,  pociągniętych przez Szamila 
po za rz. K arak o jsu ,  7 0  osób w y d o b y w szy  się z pod jego władzy, osiedli 
na n o w o  w Cudacharu. N ow e osady we wsi Erpeli w  bliskości wsi I tka try  
w  C z y rk e i , około szańca Eugeniusza  i C z y r - J u r tu ,  z każdym dniem p rzy -  
byw ającenp  z gó r  wychodźcami zaludniają  się.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  1 7 .  Listopada. — T u  w stolicy i w Lyonie  o tw orzono  skład­

ki dla papieża, jednakże  podpisywali się na nie sami ty lko  księża. T e raz  
zaczęto myśleć o w sparc iu  i odrębnego zw iązku  szwajcarskiego. Dwie obie- 
g u ją  l i s t y : jedna w y dan a  przez pana M o n t a l e m b e r t a ,  k tó ry  je s t  naczel­
nikiem tak zw anych  w y bo rców  katolickich F ra n c y i ,  a d ruga przez księcia 
Carsa i margrabiego Pastoreta. O dezw y położone na czele obu dw u  w y ch o ­
dzą  ze stanowiska  re l ig i jn ego , gdyż  kan tony  zw iązku  odrębnego są katoli­
ck ie ,  jednakże w  pierw szej spo m niano ,  że należy wspierać małe kan tony ,  
gd yż  ich sp ra w a  je s t  sp ra w ą  właściwej w olności ,  a lbowiem rozpoczęły  boj 
przeciw ty ran i i  i uciemiężeniu sejmu walnego. Na pierwszej liście podpi­
sali: sam M ontalembert 3 0 0  frank .;  Chateaubriand 2 0 .  fr . ;  pani Recamier 
2 0  fr . ;  książę Noailles par Francyi 6 0  f r . ;  Dr. Recamier 1 2 0  fr .; a da­
w n y  pu łkow nik  G regoire  1 0 0  fr. Cała składka w ynosi 1 1 0 8  fr. T r z e b a  
się obaw iać ,  że składa ta niebędzic mogła dojść swego przeznaczenia ,  bo 
kan tony  zw iązku  o d rębn ego ,  są  odcięte przez kan tony  r a d y k a l n e ,  a zw ła ­
szcza od czasu zajęcia Freiburga.

D otychczasow y g u b erna to r  K ata lo n i i  jenera ł  M an n u e l  de la Concha, zo­
stał zamianow any posłem hiszpańskim p rz y  dw orze  naszym.

J o n r n a l  d e s  D e b a t s  ogłosił list barona Karola Dupin, p rezydującego 
w  radzie depu tow anych  kolonii w P a r y ż u ,  do jenerała A m b e r t ,  prezesa 
rady  kolonialnej w  G w adalup ie ,  o emancypacyi n iewolników. Pan D upin  
radzi koloniom bez przes tanku walczyć przeciw rozszczeniom kraju  macie­
rzystego. Izby nie umieją d z iś ,  ani po emancypacyi n iew olników  nie będą  
um ia ły  dawać dobrych  praw  ko lon iom , a chociażby u m ia ły ,  nie mają  na 
to czasu. Nie pozwalają  na bezpośrednią  reprezentacyę kolonii,  a chociażby 
na to po emancypacyi p o zw o lon o ,  nastąpiłoby to za zniszczeniem zupełnem 
w p ły w u  rad y  kolonialnej. » W a l k a ,  nieustająca w alka ,  mówi Jo u rn a l  des
Debats przeciw najszlachetniejszym zamiarom kra ju  m acierzystego, to tylko 
pan  Dupio umie podaw ać jako  je d y n y  środek obrony  pow ierzonych  mu in ­
teresów , tak po jm uje  pozycy ę  > k tóra  p ow inna  być o p a r tą  na po ko ju  i p o -
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średnictwie. Jeżeli podobny duch ożyw ia  depu tow any ch  ko lon ii ,  w ówczas 
nie można się d z iw ić ,  że dobrą  ich chęć mamy w podejrzeniu i że kraj ma­
c ierzysty  w ydaje  praw a obchodzące mieszkańców k o lo n i i , nie py ta jąc  ich o 
zdanie. Jenera ł A m bert p isze ,  że koloniści uw ażają  za rzecz konieczną dla 
odrodzenia ich ko lonii,  za rzecz dotyczącą ich h o n o ru ,  urządzenie wolnej 
p racy . Jeżeli błąd jaki spo tykam y w  całej sp ra w ie ,  czyż ten nie leży w ię­
cej na stronie t y c h ,  k tó rzy  dotąd bronią  niedorzecznych m arzeń ,  walczą 
i  dążeniem w ieku i po tok  idei chcą w strzym ać tam ą przesądów. P raw o  
od 1 8 4 5 .  r. kolonii nadane odrzuca jenera ł  także jako jednos tronne i zbyt 
ogran iczone; ale oświedcza się stanowczo przeciw  opiniom barona Dupin 
i u b o lew a ,  że zdania jego dziś w  koloniach zastósowanemi być nie m o g ą .»

P ro k u ra to r  królewski apelował od w y ro k u  sądu policyi poprawczej 
w  St. O m er wydanego przeciw  hrabiemu G om er ,  k tó ry  strzelił do dziecka 
spotkanego w  jego  Iesie i ranił je . S ąd  skazał pana Gomer na 2 0 0  frank, 
k a ry  i na dw a miesiące aresztu.

Z  A n dru ick ,  w  departamencie Pas de Calais, do noszą ,  że hr.  Gomer, 
m ający lat 3 0 ,  żonaty  i bardzo majętny, tak został w zruszonym  w iado­
mością o w y r o k u , iż nie spuszczano go z oka. Pomimo tego na p o lo w a­
n iu  w  lesie, pomimo obecności s łużącego , zastrzelił się. Hrabia  Gomer je s t  
potomkiem sławnego jenera ła  a r ty le ry i  za L udwika XIV.

Z A lgieru  d o n o s z ą , że spokojność zupełna panuje  we wszystkich p ro -  
w incyach  kolonii i że pom yślny  jej stan objawia się jak  najmocniej w po­
w iększeniu  dochodu z poda tków  arabskich i pewności d róg nader teraz uczę­
szczanych. Zdaje s ię ,  że stan rzeczy w M arokko  pom yślny  tylko w p ływ  
w y w rz e  na tę p row iucyę.

A n g l i a .
L o n d y n ,  IG-  Listopada. — Deputacya w y b ran a  od Autillow i skła­

dająca się z innych o s ó b , k tóre  mają interes w handlu ko lon ia lnym , p rzed ­
s taw iła  wczoraj lo rdow i Rusell m em ory a ł ,  w  k tó ry m  ośw iadczono , ze je ­
dynie  wsparcie ze s t ro ny  rządu  może zapobiedz zupełnemu upadkow i ko­
lonii.

G l o b e  pisze w swem spraw ozdaniu  giełdo wem co nas tępuje :  « Doszła 
nas w ieść , k tó ra ,  jeżeli się sp ra w d z i ,  ważne skutki za sobą pociągnąć m u ­
si. J ed en  z p ierwszych banków  prow incyonalnych  doniósł sw ym  k ores­
p o n d en tom , że myśli zmienić system swoich działań. N aprzód  ż ą d a ,  by 
w szyscy  jego dłużnicy zapłacili wierzytelność i ośw iadcza , że odtąd  n iko­
m u  nie będzie d aw a ł  forszusów. T o  postanowienie  bardzo złe skutki mieć 
może dla f ab ry k an tó w ,  k tó rzy  zw ykli  byli brać forszusa od tego banku. 
Chodzi o to, czy ow o oświadczenie jes t  skutkiem porozumienia się tego ban­
k u  prow incyoualuego  z innemi b an k ie ram i, czy też je s t  faktem odosobnio­
nym  , albo czy też uważać ten krok  należy jako  zapow iadający now e posta­
n o w ie n ia  r z ą d u ,  k t ó r y  m yśli  b a n k ie r s tw o  w g ran icach  ro z są d n ie js z y c h  u -  
trzymać.

W e d łu g  ostatnich wiadomości z L i v e r p o o l ,  brak pieniędzy w  Anglii 
północnej nic tylko do tkną ł  stan k u p ieck i , ale naw et rozciąga się do szla­
chty . 1 tak niejaki pan Campbell z Islay, bliski k rew n y  księcia A rge lc ,  na 
sku tek  zbytecznych spekulacyi na g run ta  i koleje żelazne musiał w strzym ać 
sw e w y p ła ty  Ogół d ługów  wynosi około 0 0 0 , 0 0 0  f. szt., pomiędzy wie­
rzycielami znajduje się wielu głasgowskich b an k ie ró w , ale ci są  zupełnie 
p e w n i ,  gdyż są  na hipotece, a dobra pana Cam pbell  summę d łu gó w  prze­
w yższa ją .  l a k z e  par pewnien żyjący w Lancashire ,  ró w n ie  jak  mieszkań­
cy w teraże hrabs tw ie  baronet S i r  W indhem  Charnchael Anstru t.her,  m u­
sieli zawiesić swe w yp ła ty .  Ostatni przed parą  laty dopiero odziedziczył 
znaczne d o b ra ;  zdaje s ię ,  że spekulował na drzewo.

Dubliński F r e e m a n ’ s J o u r n a l  donosi ,  że w skutek polecenia O j­
ca ś. i z jego upow ażn ien ia , założonym będzie w Irlandyi katolicki u n iw e r­
sytet.  Jeden z p ra ła tów  irlandzkich dał na ten cel 1 0 , 0 0 0  f, szt., proboszcz 
pew ien  ofiarował 5 0 0  f. szt. U w ażają ,  że można będzie zebrać przez skład­
kę dostateczny fundusz na uposażenie ,  i może od razu  n ow y  zakład nieza­
leżnym będzie od składek rocznyeh.

Hiszpański śp iewak M i r a l , którego w M adrycie aresz tow ano i odesłano 
do W a le n c y i  w  skutek jego przechwałek ubliżających k r ó lo w e j , p rz y b y ł  
do Marsylii w to w arzy s tw ie  jednego żandarma i oficera , k tó rzy  go oddali 
konsu low i hiszpańskiemu w raz  z instrukeyami ministeryalnemi.

S t a n d a r d  mówi o śmierci Bressona co nas tęp u je :  »Hrabia Bresson, 
poseł francuski w  N eapo lu ,  musi być objęty  tą  sm utną  listą Indzi,  k tó rzy  
W asD? r ?k % targnęli się na sw e życie ,  pom ięszaw szy  sw ó j u m ysł zbyte- 
cznemi pracami ducha. Podobne w ypadki smutnerai są  dla d um y ludzkie­
go r o z u m u , jednak w  nich k ry je  się głęboka nauka. N iedaw no z boleścią 
przychodzi o nam donieść o śmierci jednego z najznakomitszych uczonych 

u rop y ,  pro essora lV]’c u li0Ch ,  k tóry  w łasną ręk ą  życie sw e  skrócił ,  kie- 
y  Prze '■ u 'miesiącami został przez jednego z najznakomitszych dziś ży ­

jącyc h  f r a n c u z ó w  uznanym  za drugiego matematyka w świeci*, idącego 
zaraz po sir W .  Hamiltonie. M ów im y o tym w y p a d k u ,  bo ten nam ob­
jaśnia  a cze.,0 tak wielu dobrych  i wielkich ludzi sam ójstwem grób sobie 
przyspieszyli.  Pan M’( ulloch b y ł  szlachetnym , u p rz e jm y m ,  praw dziw ie 
pobożnym  i pod względem towarzyskich s tosunków  bardzo dobrze uposa­
żonym  człow iek iem ; w jego zawodzie wszystko dobrze sz ło ;  dopóki umysł 
jego był zdrowym, d opó ty  był szczęśliwym i zadowolnionym. Jego go r­

liwość dla nauki doprow adziła  go do nadużycia  św ie tnych  darów  ducha, 
jego um ysł up ad ł;  chociaż dał oczywisty d o w ó d  sw ych  sił na tura lnych  
przez t o ,  iż sain sw ą  chorobę odk ry ł  i na dw a lub  t r z y  dni przed śmiercią 
sam lekarzowi o tein powiedział. — T ak  zginął tu ta j  r o z t ro p n y  i uczci­
wy człow iek , w  k tó ry m  siła ducha nie wystarczała do w y trzy m an ia  w y s i­
eli zbytecznych. Do tego nie sądźm y zbyt su row o o ludziach takich jak  

lord Londonderry  lub pan B resson ,  k tó rych  też same p o w o d y  zgubiły .  
lW y p ro w adz im y  ty lko  z tego n au k ę ,  że najlepsze d a ry  W szech m ocn ego ,  
przeznaczone naw et do najszlachetniejszych i na jw yższych  celów, m ogą  być  
nadużytemi aż do zniszczenia tego w łaśn ie ,  k tóre  mu dane zostały . N ad ­
użycie s i ł ,  k tóre wielu zabija c h o ro b ą ,  w ielu  innych  gubi we w szystk ich  
stanach, wysokich i n isk ich , sam obójstwem .

H i s z p a n i a .
M a d r y t .  — K ró low a K ry s ty n a  i jen e ra ł  Narvaez ułożyli się między 

sob ą ,  że w ezw ą  księżnę M ontpensie r ,  by  ja k  na jp rędze j do Hiszpauii 
powracała z sw ym  małżonkiem. Francuzki jene ra ł  Corb in  szef sztabu jenc- 
ralncgo 21sze j  dy w izy i '  w ojskow ej ( P e r p i g n a n ) ,  od ty go dn ia  tutaj bawi. 
W  Barcelonie oddawano m u wielkie ho no ry ,  a tu taj ekzercy tu ję  on oddziały 
wojska.

U jednego z tu te jszych z ło tn ików  w y ra b ia ją  kosz tow ny  se rw is  s reb rny ,  
przeznaczony dla księcia M on tp ens ie r  od kilku fabrykantów  Katalonii.  Nosi 
on nadpis: »A1 duque  dc M ontpensier  el pueblo  Catalan. (Księciu M o n t­
pensier lud Kataloński.)  Z  tego ludu w yłączono  zapewne karlistów, p rzeciw  
k tórym  5 0  tysięcy ludzi i jenera ł  Concha w  ciągłych marszach i kon tr -m ar-  
szach nic zrobić nie mogą.

S z w a j c a r y a .
B e r u  1 6 .  L is to p a d a .— Na wezorajszem posiedzeniu sejm ow em  uczy­

niono w niosek ,  aby zamianować komissyą, k tó raby  wniosła  p ro jek t jak  na­
leży przekształcić kanton freiburski.  Odezwano s ię ,  że to b y łob y  z g w a ł­
ceniem niezależności (souverain te)  jednakże 1 2 |  kan ton ów  w niosek ten 
przyjęło.

T ea tr  w o jny  przenosi się teraz z kan tonu  freiburskiego do lucernskiego: 
nasze miasto dziś od końca do końca je s t  wojskiem zapkane. Niepodo­
bna się ani przez ulicę przecisnąć. Od samego rana rozpoczął się przechód 
wojska. Szła p iechota ,  j a z d a ,  a r ty le ry a  w  ogóle cała d y w izy a  B urkhard ta ,  
k tó ry  około godziny 1 1 A z licznym orszakiem także przejeżdżał. W s z y ­
stkiego razem było  1 2 , 0 0 0 .  D ufourow i m u zyk a  miejska chciała w czora j  
na wieczór w y p ra w ić  serenadę, lecz je j  n ie p rz y ją ł ,  a dziś zrana w yjecha ł 
na granicę lucernską. Żywności dow óz o d b y w a  się ciągle. T em u  liwe- 
ran tow i co dostawiał m ię s o , kazano się na  czas niejaki w strzym ać  z rzezią. 
Od 14 .  b. m. gw ard y a  obyw atelska o d b y w a  służbę w ojsko w ą  i naw et  stoi 
w  k oszarach .  W ię k sz a  część  k o r p u s u  co ob iega ł  F r e i b u r g ,  j e s t  t e raz  w  po­
chodzie  ku  Lucernie. Przeszło 2 0 , 0 0 0  w ojska  z 6 0  działami wszelkiego 
kalibru ok ry w a  drogi prow adzące  dp L ucerny .  Oddziały ciągną ró w n ie  
g łów ny m  gościńcem przez Langenthal i B u rg d o rf ,  jak  przez Suram isw ald  
i ł l u tw y l ,  albo przez Ementhal i Entl ibuch. Oddział, k tó r y  się uda ł ob u -  
d w u  ostatniemi drogami od F re ib u rg a , nie szedł przez B e rn ,  ale przez T h u u  
i najpóźniej ju t r o  w  południe stanie na g ran icy  lucernskiej.  J e n e ra ln y  
sztab rez e rw o w y  czyli Ochsenbeina miał dziś nocować w Summiswałdzie , 
a ju t ro  stanąć w H u tw y lu .  Z dyw izy i  w aad lanck o -g enew sk ie j  żaden od­
dział nie szedł ku Lucernie; zdaje s ię ,  że mają przeznaczenie t rzym ać  w za­
jęc iu  Fre iburg  i obserw ow ać Wallis . P ię ć  atoli innych  d y w iz y i ,  k tóre  
liczą do 6 0 , 0 0 0  wojska będą zagrażały Lucernie. K an ton  lucernski zape­
w ne po ju trze  dnia 1 8 .  b. m. zostanie spółcześnie ze w szystk ich  s t ron  zaata­
k o w a n y m ,  a koło 2 0  będzie ju ż  w ciasnćm k o łku  śc iśniętym; do formalne­
go oblężenia i sz tu rm u  jednakże przed 2 3 .  b. m. p rzy jść  niemoże.

F r e i b u r g  1 7 .  Listopada. — P rzedw czora j  dnia 1 5 .  b. m. o godzinie 
1 z południa obywTatele kantonu  zebrali się w  sali tea tru  pod p rzew odn i­
c tw em  reprezen tan tów  konfederacyi S tock inara ,  R e in e r ta ,  Grivaza i po zło­
żeniu dawnego rządu  obrano n o w y  ze samych nieprzyjaciół jezuickich z ło­
żony. Broye jes t p rezydentem a radzcami zostali Ju l iu sz  Schaller nadleśni­
czy, Chatonay, pisarz sądu  z M u r te n ,  K escr ,  W ie k i  p u łk o w n ik ,  P i t te t  
p isa rz ,  Rabaday aptekarz. W e d łu g  drugiej zapadłej uchw ały  wszelkie k o ­
szta exekucyjne mają ponieść c i ,  k tórzy należeli do założycieli zw iązk u  od­
rębnego. Majątek więc jezuicki będzie pewnie zaję ty  na  rzecz skarbu  p u ­
blicznego. R i l l ie t-C o ns tan t  tymczasowo je s t  komendantem k a n ton u  i mia­
sta. Chłopi z lan dsz tu rm u ,  którzy się po lasach p r z e k r y w a ją  zostają cią­
gle sprowadzani i rozbrajani.

D aw n y  szultheis r z e c z y p ° s P ° ^ ® j  freiburskiej R en ie r  schow ał się do pi­
w nicy , lecz znaleziony przez w o jsko ,  został w zię tym  do więzienia. L u d  

zb u rz y ł  jego  dom.
W  kollegium jezuickiem stoi wojska 1 5 0 0  ludz i ;  pomjędzy papierami 

tych duchow nych  znaleziono k o r respondeneye  i rachunki względem z aku pu  
ładow nic  i p rz y b o ró w j  do pałaszy. Rozbrojenia  kantonu  nie w y k o n a n o  
z należytą  oględnością. Zaraz p rzy  samem wkraczaniu do miasta w ojsk  
konfederacyjnych na przednią  s t ra ż ,  k tó rą  stanowiło wojsko kan tonu  bazy- 
lejskiego wiejskiego, padł s trzał p rzy  bramie murteńskiej lecz nikogo nic 
ranił.  W  poniedziałek, atoli w ystrza łem , jak się zdaje z o k n a ,  zabito żo ł­
nierza konfedcracyjuego stojącego na warcie. Po  wsiach w ojska  konfedera-
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cyjne same w ym ie rza ją  sobie sp raw ied liw ość ,  co naturalnie jes t  zemstą bar­
dzo niesprawiedliwą. K ażdy  dom z k tórego strzał p adn ie ,  zostaje na tych­
miast p odpa lonym ; chłop sch w y ta n y  z bronią w  ręku je s t  rozstrzelanym. 
W ie lu  ju z  tak poległo ch łopów , a niedawno zginął śmiercią szkaradną Je ­
zuita  p rzebrany , k tó ry  na w ojsko  kazał dawać ognia. Jezu itę  tego pozna­
no z g ło w y  ostrzyżonej i dla tego uciekł; g d y  atoli zrobiono na niego obła­
w ę  dostał się w  ręce sw y ch  nieprzyjaciół i nożem myśliwskim został zakłu- 
ty . N ienaw iść łu d u  szwajcarskiego przeciw Jezu i tom  je s t  w ie lka ,  a jak  
słychać sejm p rz y g o to w u je  wniosek do p ra w a ,  w  skutek którego każdy, 
coby p ro jek to w a ł  przyw rócenie  J e z u i tó w ,  ma być skazanym na dożyw otn ie  
w ygnanie .  W sz y s tk ie  domy J e z u i tó w  w mieście i w  kantonie zostały  zu ­
pełn ie  spustoszonemi. P iękn y  zamek Belfaux, s tanowiący letnią rezyden- 
cy ą  Jezu i tó w ,  został p rzez jeden  batalion berneński w pustk i  zamienionym. 
D o  w szystk ich  k lasztorów  zakw aterow ano  w ojsko ,  k tóre  sobie tak postę­
p u j e ,  że jak w y jd z ie ,  to  ju ż  nie będzie potrzeba znosić k lsz to rów , bo same 
poupadają .  Najbardziej tam w ojsko  dokazuje gdzie znajdzie b roń p rze­
k r y t ą ,  albo tak zw ane  mentaliki św ię te ,  k tó re  żołnierze w cenie po 2  do 
7  baców sprzedają  ludowi.

T u r  c  y  a.

K o n s t y n o p o l  dn. 2 9 .  Października. — Cholera jes t  w  K onstan tyno­
p o lu ;  in tend en tu ra  zdrow ia  wskazała ju ż  kilka w yp adk ów . Od dw óch lud 
trzech dni m ó w ią  ju ż  o 2 0  do 3 0  osób na cholerę zmarłych. Zaraza nie 
jes t z b y t  silną, ale może przybrać  większe rozmiary. Zresztę  nie doniesiono 
n a m,  czy miejsca pomiędzy T reb izon dą  a Konatantynopolein zarazie uległy. 
W  prow incyach  wschodnich T u rc y i ,  w  Tzebizondzie i w E rze ru m , cholera 
ustała . W  praw dzie  od r. 1 8 3 2 .  zd arzy ły  się szczegółowe w y padk i  cholery, 
ałe nic nosiły  ch a rak te ru ,  jaki lekarze kw aran tan  postrzegają  na zmarłych 
w  tych  dniach na tę zarazę. L udność  europejska jes t p rze rażon ą ,  m uzuł­
mańska bynajm nie j  się tern nie trw o ż y .

W  ty ch  dniach oprócz poża ru  koszar w  Skutari,  mieliśmy jeszcze kilka 
m niejszych p o ż a ró w ,  k tóre  jednak nie zrządzi ły  znaeznej szkody.

W  kw es ty i  greckiej nic nowego. Od kilku dni w idzą  ruch  wielki 
w  stosunkach pom iędzy P o r tą  a posłami wielkich m ocars tw ; g łów nie  spraw a 
grecka je s t  tego powodem.

Hosmaite wiadomości.
O g ł o s z e n i e  o c h o l e r z e  d l a  n i e l e k a r z y .  — Ułożone przez radę le­

k arską  K ró les tw a Polskiego i za tw ierdzone przez centralny komitet zapo­
biegający cholerze.

W  niek tórych  miejscach zn ow u  się zjawiła choroba znana pod n azw i­
skiem cholery , k tó ra  naw iedzała  nas ju ż  w rok u  1 8 3 1 .  i 1 8 3 7 -  Nie jes t 
ona teraz tak straszna jak  była  lat poprzed n ich ,  mamy bowiem sposoby 
ja k  się od niej ochronić i ja k  się leczyć. R ząd  obiekuńczy, nic szczędąc 
ani t r u d ó w  ani k o sz tu ,  przedsięw zią ł  wszelkie ku temu potrzebue środki. 
Z  jego to woli w ydano  niniejsze przepisy, podług  k tórych  należy pos tępo ­
w ać  ta m ,  gdzie nic ma lekarzy.

»Głównemi zjawiskami cholery s ą :  woinity  razem z b ieg un ką ,  ozię­
bienie c ia ła ,  kurcze posiniałych rą k  i n ó g ,  oddech zimny, zatrzymanie 
u ry n y .«

Z jednego miejsca na drugie przenosi ona się przez po w ie trze ,  dla tego 
też w  czasie je j  panow ania  praw ie  w szyscy  mieszkańcy doznają  mniej wię­
cej jej w p ł y w u ,  lecz rzeczywiście zapadają ty lko  niewstrzem ięźliwi w u ż y ­
ciu po karm ó w , nałogowi pijacy i mało o sw oje  zdrow ie  dbający —  Z tego 
p o w o d u ,  skoro  się cholera z ja w i ,  zachować należy następujące przes trog i :

1 )  Przedew szystk iem mieć nieograniczoną ufność w  dobroci Boga, k tó ry  
zsyłając naw et nieszczęścia na lu dz i ,  ma zawsze dobro ich na ce lu ,  i bez 
którego woli ani włos z g ło w y  człowieka nie spadnie.

2 )  Unikać wszelkich zby tków , a szczególnie w pokarmach i w  napo ­
jach op a ja jących ,  jakiemi s ą :  p iw o  i w ódka; obżarci bowiem i pijacy naj­
częściej na cholerę zapadają.

3 )  W ystrzegać  się ile możności pokarm ów  n iezd ro w y ch , jakiemi s ą :  
mięso ze zw ierzą t  c h o ry c h ,  z by t  tłuste wędliny, nadpsute  kiełbasy, k w a­
śne mleko, o g ó rk i ,  ow oce ,  su row a  kapu s ta ,  su row a r z e p a ,  nadpsute  kar-  
to ł le , g rz y b y ,  chleb z mąki s tę ch łe j , źle w ypieczony, z zakalcem albo je sz ­
cze gorący .

4 )  Używać za napój czyste j ,  św ieże j ,  lecz nie zby t zimnej w ody. — 
W ó d k a  w tedy  tylko nie szkodzi, g d y  się j ą  pije bardzo umiarkowanie. N aj­
lepsza jes t  wódka nalana na p io lu ń ,  tysiącznik lub korzeń ta taraku.

5 )  Uniknąć przeciągu p o w ie trza ,  nie pić w ody  zimnej podczas rozgrza­
nia s ię ,  zwłaszcza gdy  ciało je s t  spocone; w czasie wilgoci i z im na ,  odzie­
wać się cieplej niż zw ycza jn ie ,  trzymać szczególniej ciepło b rz u c h ,  po za­
moczeniu n ó g ,  natychm iast zmienić obuw ie  i nie sypiać pod gołem niebem, 
osobliwie na  ziemi wilgotnej.  P rzeziębiwszy się, trzeba się starać o w zbudze­
nie p o tó w ,  do czego posłuży herbata  z arakiem, lub kieliszek wódki, a na­
stępnie napój jak i go rący ,  jak  np. ziółka m ię to w e ,  lipowe i t. p,

6 )  Zachować jakna jw iękzzą  czystość tak w odzieży jako też  w mieszka­
niach, które to osta tn ie ,  im więcej b ru d ó w ,  śmieci, g no ju  i wilgoci w  so­
bie m ieszczą , tern bardziej usposabiają  do cholery.

7 )  Nie u żyw ać  środków  jako by  niedopuszczających cholery, a w  szcze­
gólności unikać lekarstw mocno przeczyszczających i puszczania k rw i.

8 )  Zaopa trzyć  się w  d o m u ,  ile możności,  w środki do ra tow ania  cho­
ru jących  na cholerę koniecznie po trzebn e ,  jakiemi w szczególności s ą :  z w y ­
czajna sól k uchenna ;  gorczypa, chrzan albo rzodkiew czarna; niewielka 
ilość olejku skalnego białego; mięta, szałwija i tp . ,  co mieć m ożna : w ódka  
nalana na pieprz turecki lub gorczycę. Zamożniejsi mogą zrobić zapas le­
kars tw  p od ług  w ykazu  na końcu znajdującego się.

N a d to , powinien każdy czuwać nad sobą i nad swemi domownikami, 
pamiętając o te m ,  żc cholera p raw ie  zawsze rozpoczyna się burczeniem 
w  b rzuchu  i biegunką w od n is tą ,  k tó rych  lekceważenie pociąga za sobą  inne 
zjawisko tej choroby. — Dla tego też ,  skoro kto dostanie biegunki w o ­
d n is te j ,  pow in ien  pozostać w  d o m u ,  natrzeć sobie b rzu ch ,  jeśli można 
w ó dk ą  ciepłą nalaną na g o rczycę ,  obwiązać go pasem su k ien n y m , napić 
się c ie p ły ch  z ió łek  z m ię ty  lu b  s z a łw i i ,  położyć s ię  w  łóżko i d o b rz e  s i f  
okryć. Jeżeli je s t  pod  ręką  olejek skalny b ia ły ,  m o żn a  go z a ż y w a ć  w ilo­
ści 8  kropel w kieliszku w ód k i ,  a potem pić gorące ziółka. Za pokarm  
nie należy w tedy  uży w ać  nic więcej oprócz klciku z kaszy, choćby się jeść 
cheiało.

Jeszcze lepiej p rz y  p ierwszćm okazaniu się biegunki cholcrycznyej za­
żyć k ro p l i ,  k tó re  w  tym  celu polecono mieć przyrządzone  w każdej aptece 
pod nazwaniem kropli od biegunki cholerycznej*), k tóre  mogą być w y d a ­
w ane każdemu z aptek  bez recepty. K ropli  ty c h ,  skłóciwszy je  mocno, 
bierze się łyżka  sto łowa. Jeśli po u p ływ ie  trzech godzin biegunka nie 
u s ta je ,  zażyw a się d ruga ły ż k a ,  a gdy  i to nie pom aga,  bierze się zno w u  
po 3  godzinach trzecia łyżka. Po  kaźdem zażyciu kropli należy popijać 
ciepły nalew z m ięty  lub sza łw ii ,  brzuch rozcierać i ogrzewać jak  wyżej 
powiedziano.

'*) Up. T iu c tu rn e  V a le r ia n a e  ac th e reac  d rach ,  semis.
Laudani  l iquidi Sydenh.
Olei P e i r a e  a lh i  aa. gutt.  X X I V .
A q uae  M en tkae  piperi tac  uuciam unam et dimidiam Misce.

(D o k o ń c ze n ie  nas tąp i .)

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a d  p o z o s ta ło ś c ią  zm ar łego  w  S t a n o m i n i e  

n a  dn iu  19. M aja  r.  1846. K a r o l a  L a w r e n z a  
d z ie d z ic a ,  d o  k tó r e j  n a leż ą  p o ło ż o n e  w  p o w ie ­
cie  In o w ra c ła w sk im  d o b r a  S t a n o i n i n  i S t a ­
n o  m s k a  w o l a ,  z o s ta ł  n a  w n io se k  su k cesso rk i  
teg o ż  b en e f icy a ln ć j  o t w o r z o n y  p e r  d e k re tu m  
z  dn ia  11. M a ja  r. b. p ro c e s s  s p a d k o w e - l i k w i ­
d a c y jn y .

D o  za m e ld o w a n ia  i s p r a w d z e n ia  w szelk ich  
p re te l i sy j  d o  m assy , w y z n a c z o n y  je s t  te rm in  

n a  d z i e ń  4. M a r c a  r. 1 8 4 8 .  
z r a n a  o g o d z i n i e  l l s t e j  p rz e d  d e le g o w a n y m  
W u y i n  B o t t i c h e r ,  R a d z c ą  S ą d u  G łó w n e g o  
w  izb ie  n a sz e j  in s t r u k c y j n e j ,  n a  k tó ry  w z y w a ­
m y  n a s tę p n ie  jeszcze  z p o b y tu  n ie w ia d o m y c h  
w ie rz y c ie l i  w s p ó ł d ł u ż n i k a , m ian o w ic ie :

a. w d o w ę  F o r s t e r  i d z iec k o  t e j ż e ,
b .  w d o w ę  T e s s n e r  te raz  zam ężną J e s k e ,
c. A n g e l i k ę  z Ł a k i ń s k i c h  zam ężną  K w ie t-

k o w s k ą ,
d. J ó z e f a  K n i a z i a  S z a j s k i e g o  dz iedz ica ,  

i s io s trę  te g o ż ,  na  u m y s ła c h  o b łą k a n ą ,
ze  w zg lęd u  na p r z e k a z a n e  im w  sp raw ie  su k c es -  
s y jn o  l ik w id a c y jn e j  p o F r a n c i s z k u  I g n a c y m  
L o c h o c k i m  z p r e t e n s y ó w  m a s s y  l ik w id acy j­

n e j  Ł o c h o c k i e g o  d o  w sp ó łd łu ż n ik a  L a ­
w r e n z a  częśc i ,  n in ie jszem  z tem zagrożen iem , 
że n ie s taw a jąc y  u trac i  s w o je  mień m o g ące  p r a ­
w a  p ie r w s z e ń s tw a ,  i z  p r e t e in y ą  s w o ją  li t y l k o  
d o  tego p rz e k a z a n y m  z o s ta n ie ,  c o b y  się je szcze  
p o z o s ta ło  z tnassy p o  za sp ok o jen iu  z g ła sza ją ­
c y c h  się w ierzyc ie l i .

B y d g o s z c z ,  dnia  26. P aźdz ie rn ika  1847.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

S e n a t  drugi.

W ie l k i  jęczm ień  z łęgu  N a d o rz a ń sk ie g o  o f ia ­
ru ją  D .  L .  L u b e  n a  u W d o  w a  i S y  n

Ś w ieże  holsztyńskie ostrzygi co- 
tylko odebrali

I tra c la  A u d ersch .
K O N I E C Z N E  S P R O S T O W A N I E .

W  d ro d z e  z B u k u  do  S e n d z i n  zginęła  
k lacz g u iad a ,  r o s ła ,  4. la la s t a r a ,  m a jąca  ty lną  
lew ą  nogę z pęll iną  b ia ł ą ,  gw iazd kę  na czo le  
m a łą ,  w  d o ln e j  szczęce  drugi z ąb  od  brzega  
c z a rn y  i k r z y w o  w y r o ś n i ę ty ,  m ająca na sob ie  
s io d ło  b iałe  j e l o n k o w e ,  i p o d  s iod łem  d e rę  
w  pasy  c z e r w o n o - z i e lo n e ,  u zd e c z k ę  z sk rę c o  
ueg o  rzem ien ia ,  dnia  15. ł. m. w ie c z o re m  o g o ­
dzin ie  dz iew ią te j .  Z n a lazca  la k o w e j  n iech  się 
zgłosi d o  P an a  G i n t e r  M a r c i n a  w  B u k u ,  
o d  k tó re g o  o d b ie r z e  w y n a d g ro d z e n ie  5 T a l . ,  
p ró c z  k o s z tó w  o b ro c z n y c h .

Z e  w zg lęd u  na N u m e r  271. tu te js ze j  g az e ty  
w ym ien ia jąc y  trz e ch  lu d z i ,  k tó r z y  w p ro cess ie  
p rz e c iw  P o lak o m  p rzed  K om ra iss ją  ś ledczą  za  
m u z y k u s ó w  tu te js zeg o  miasta się u d a l i ,  p o w a ­
żam y  się tu  p o dp isan i  o ś w ia d c z y ć ,  że te t r z y  
o s o b y ,  M a r k i e w i c z ,  Z i e g l e r  i S c h u l z ,  
w  ż a d n y m  byna jm n ie j  s t o su n k u  z tu te js zy m i m u ­
zy k u sa m i n igdy  się nie z n a jd o w a l i ,  ani n ic  z n a j ­
d u ją ,  a le  racze j jeden  z nich jes t  s z e w c ,  d ru g i  
m ie c h o w n ik ,  a trzec i  m u la rz  cze lad n ik  i ta k o w i  
ty lk o  b y ć  może po  ka rczm ach ,  gdzie na  w si m u ­
zy k o w a l i .  D o  tego ośw iad czen ia  czu l iśm y  się 
p o d p isa u i  m uzykus i ,  o b o w ią z a n y m i  tem b a rd z ie j ,  
k ie d y  p r z y b r a n y  p rz e z  ty c h  t r z e c h  ludzi c h a ­
r a k t e r  ł a tw o  m ó g łb y  dać  p o w ó d  d o  w ą tp l iw o śc i  
i p o d e j r z e ń ,  jak ich  h o n o r  nasz  c h r  op ić  nam  się 
każe. P o z n a ń ,  dn ia  22. L is to p a d a  1847.

C .  V i r l e l , d y r y g e n t ,  
w  im ien iu  kape li  s t rze leck ie j .


